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10 .  ma j a .  —  S k ł a dk a  dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  m i e s z k a ń c ó w  n a d  W i s ł ą .  W i s ł o k a  i  Sanem.

mić. W owczarni  dobrze zaopat rzonej  powinno być 
od 10 do 12 s topni  ciepła na  t ermometrze Reaumu- 
ra ,  co łatwo być może,  jeżeli budynek j e s t  zas tos o­
wany do ilości owiec.  W zimie gdy są  piękne i j a ­
sne dnie,  choćby i mroźno  było,  t r zeba owce w y g a­
niać na  p rzechadzkę,  a tymczasem pootwierać okna,  
wrota i ca łą  owczarnię p rz e w i e t r z y ć : a  gdy się tem­
pe r a tu ra  powiet rza na  dworze z m i e n i a ,  dla wyró­
w n an ia  s topnia  ciepła w o w c z a r n i , t r zeba otworzyć 
wro ta  na  południe umieszczone,  ale się s t r zed z  że ­
by nigdzie nie było przeciągu.  Owczarnia  powinna
mieć od 6 do 8 stóp w y so k o śc i ; ażeby zaś  była
w niej zawsze równa t e m p e r a t u r a , t r zeba  pod do ­
brze  opat rzonym pułapem podawać lufty,  p rzez k tó­
re  z  dołu ku górze  ci snące się wyziewy mogą od­
chodzić.  Jeżel iby zaś  miejscowe okoliczności  nie p o ­
zwoli ły tak j a k  się to wyżej powiedz ia ło ,  częs to ,  
albo dwa ra z y  do roku obornik z owczarn i  wywo­
zić,  to go przyna jmniej  dla odjęcia mu szkodliwych 
wyziewów należy często posypywać s iarczanem wa­
pna  (gipsem),  suc h ą  gl iną ,  ziemią torfową lub z b ło ­
n ia  wziętą Od pleśni  można go ochronić miernein 
polewaniem wodą.

O p iec zen iu  zd ro w eg o  i  d ob rego  ch leb a  
z m ąk i ze  zboża w y r o s łe g o  lub  s t e -  

c h łe g o .
0  tym w latach s łotnych zawsze ci ekawym p rze d ­

miocie podaje królewskie ekonomiczne kolegium ber ­
l ińskie w pie rwszym tomie, d rugim zeszyc ie  swoich 
roczników rolniczych nas tępu jące  uwagi .

Wyna lazek p ieka rza  S tenbe rga  w Boras  w Szwe- 
cy i ,  pieczenia  zd row ego  chleba z zepsutego zboża*

Z o s ta w ić li  o b o rn ik  p rzez d łu ższy  czas  
w  o w c z a r n i?

Pytan ie  to nie j e s t  wcale n o w e , rozbiera l i  go 
ju ż  różni  światl i  ag ro n om ow ie , a  na  zgromadzeniu 
sa sk ich  gospodarzy  n a  nowo było poruszone i więk­
sz ość  głosów była z a t e m ,  aby obornik nie leżał  d łu­
go w o w c z a r n i : bo jeżel i  d ługo poleży,  nie tylko 
pleśnie je ,  ale w głębszych wars tw ac h  onego r o z w i ­
j a  s ię  w nim mocno fermentacyja,  przez  co t r aci  na 
cz ąs tkach  ziemię użyźnia jących i wydaje z siebie 
zdrowiu owiec szkodliwe wyziewy,  p rzedewszys tkiem 
przyczyn ia  s ię  do kołowacizny,  pa ra l i żu  u j a g n ią t  i 
k u l a w k i , k tó r a  gdy się r az  w owczarni  zagnieździ ,  
nie  łatwo j e s t  jej całkiem się pozbyć. Wreszcie szko-  
du ją  takie owce na  w e ł n i e , k tó ra  od ostrości  obor­
n iku  żółknieje.

Obornik należy tak dla zdrowia  owiec j ako  t eż  
d la  pożytku z roli  dwa razy  do r o k u ,  r a z  na  w io ­
s n ę ,  drugi  zaś  r a z  pod jesień z owczarni  wywozie,  
a gdzie okoliczności  pozwalają ,  to j e szcze  lepiej 
będzie wywozić go co cz te ry  lub sześć  tygodni.

Wielu j ednak  było przeciwnego zdania ,  a to z t e­
go powodu,  że jeżeli  się obornik zbyt  często będzie 
wywozić a os t r a  nas tąp i  zima,  owce dużo u c i e r p i ą , 
w szczególności  wełna  będzie g o r s za ;  lecz za rzu t  ten 
zbi ty zos ta ł  tą odpowiedzią,  że owczarnie t ak powin 
n y  być budowane , ażeby i na jos t r ze j sze mrozy  o w ­
com dokuczać nie m o g ł y : bo jeżeli  wyziewy z obor­
n iku  ma ją  ogrzewać  owce i nabawiać  ich za razem 
chorób niebezpiecznych,  to mniej one uc ierpią  od z i ­
mna ;  tam właściciel  sam siebie u k a r z e :  bo albo mu 
owce w y m a r z n ą , albo będzie mus ia ł  lepićj ich kar-
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zasadza się na tem, aby brać kwasek, któryby miał 
więcej mocy a niżeli zwyczajny. Używa 011 do tego 
następującej składaniny. Czysto wypłókane kartofle 
trze na stosownej tarce i dopóty na sicie je  płó- 
c z e , aż się wszystek krochmal nie oddzieli. Pozo­
s ta ła  włóknista inateryja jest ową składaniną. Po­
winna się ona robić na trzy dni przed pieczeniem 
ch leb a ; w tyra czasie stawia się ona w glinianem 
lub drewnianem naczyniu w ciepłem miejscu najle­
piej na przypiecku. Drugiego dnia podnosi się ta 
masa, a na trzeci dzień jest  juz  w zupelnem kiśnie- 
niu i używa się do pieczenia chleba. Poczem miesi 
s ię  w gestem c ieśc ie , to jes t  na samej wodzie za -  
robionem, do którego wieczorem wprzód zadane 
były drożdże.

Gdy dotąd nie wiedziano o tem, ze odchody przy 
robieniu krochmalu z kartofli same przez się kisną, 
a  jeszcze mniej wiedziano o tem źe pozostałości 
pomnażają kiśnienie ciasta chlebowego, więc nie moż­
na było dać zdania o tej metodzie Stenberga nie 
zrobiwszy doświadczeń w tej mierze. Przeto wyda­
ne zostały przepisy do robienia tych doświadczeń. 
Królewska administracyja owczarni w Frankenfel- 
dzie robiąc podobne doświadczenia wykonała naj­
punktualniej te przepisy i piekła chleb podług onyeh- 
że. Oprócz tego porobiła ona niektóre odmiany w 
metodzie stenbergowskiej, tudzież doświadczała p o ­
dług niektórych dotąd używanych sposobów piec 
chleb z zepsutego zboża. Gdy zaś te doświadczenia 
robione były ze zbożem zrosłem tylko, ale nie 7. ze­
psułem albo stęchłem , z którego trudniej je s t  piec 
chleb i gdy metoda stenbergowska ma być użyteczna i 
do tego celu , ogłoszono tedy nowy przepis piecze­
nia chleba ze stęchłego zboża. I ten przepis wyko­
nała  rzeczona administracyja z wielką roztropnością.

Wynildość tych powtarzanych doświadczeń jes t  
następu jąca :

1) Metoda Stenberga wykonana literalnie, tak jalt 
on j ą  op isa ł ,  okazała się być nie pożyteczną, 
bo chleb podług niej upieczony był nie do użycia.

2) Jednakże metoda ta uznana została za użyte­
czną wtedy, gdy zamiast drożdży, które Sten- 
berg przep isu je , użyje się c iasta kwaśnego i 
gdy rozczyniając pozostałości kartoflane naza­
jutrz po zarobieniu ciasta nie doda się doń wody.

3) Nawet chleb upieczony podług tych ad 2) przy­
toczonych odmian, nie był lepszy od zwyczaj­
nego z użyciem gorących kamieni albo z dodat­
kiem węglanu amoniaku: albowiem chociaż sp ra ­
wozdanie administracyi królewskiej owczarni

zarodowej powiada, że aby z zepsutego żyta 
pożywny chleb módz upiec, najstosowniejszą 
rzeczą będzie użyć do tego pozostałości k a r­
toflanych , to przecież wykonane próby nie 
potwierdziły t e g o , ale owszem okazało się 
z n ic h , że chleb z dodatkiem węglanu amo­
niaku upieczony przynajmniej tak dobry b y ł , 
jak  ten co był upieczony z pozostałościami zie­
mniaczanemu.

Te rozmaite sposoby objaśniają się następującem 
opisaniem przedsiębranych w tym celu doświadczeń.

I»  Pieczenie chleba ze  zrosfego żyta .
Dnia 5. września pokropiono wodą półtora k o r ­

ca żyta, aby je przyprowadzić do skulczenia się. Gdy 
to dnia 9. t. m. jak  słód skulczyło się i gdy się 
jaz  kilka zarodków trawnych pokazało, rozścielono 
je cienko, codziennie kilka razy  grabiami porusza­
no i wreszcie aby wyschło na słońce wyniesiono. 
Gdy wyschło należycie, przepuszczono je przez mły­
nek i odesłano do młyna, aby zemleć na grubą mąkę.

Dnia 16 września płukano kartofle czysto, na 
zelaznćj tarce potarto a potem na cienkiem sicie w 
małych porcyjacli dopóty przec ie rano , aż już  nie , 
było żadnych mącznycli cząstek w pozostałościach. 
Potem te pozostałości ściekły należycie a pod wie­
czór w głębokiej dzieży były szczelnie nakryte i w 
ciepłem miejscu za piecem postawione.

Dnia i7. ku wieczorowi masa już  nieco się pod­
niosła, dnia 18. wieczorem jeszcze się więcej pod­
niosła i pokazała kwaskowatym jednakże odrażają­
cym smakiem swym, że zaczęła kisnąć. Dnia 19. po­
winno było stosownie do przepisu rozpocząć się z a ­
kwaszenie mąki; gdy zaś byłoby zadrogo do pie­
czenia chleba ze zrosłego żyta dla czeladzi brać 
drożdży piwnych albo suchych, wzięto więc na pró­
bę ciasta kwaśnego. Wzięto tedy 18 kwart wody, 
tak  c iep łe j , że zaledwo przez dwie lub trzy minuty 
można było rękę w niej wytrzymać i podzielono j ą  
na dwie części; w każdej więc 9 kwart trzymającćj 
części zamieszono mąkę ze zrosłego żyta, dodawszy 
do nowej masy % tfe suchych drożdży, a do dru­
giej zwyczajnego ciasta kwaśnego. Ciasto zrobione 
było gęściejsze od zwyczajnego i zostawiono je przy­
kryte do jn tra .

Z rana  dnia 20. września przystąpiono więc do 
dalszego przygotowania chleba wsypawszy resz tę  
mąki i pozostałości kartoflane do ciasta wczoraj­
szego wieczora zarobionego; ciasto zadane drożdża­
mi wyrosło lepiej od tego, które rozczynione było
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n a  cieście kwaśnem, Gdy zaś wiele gospodyń prze­
s trzegają  tego prawidła, ze ażeby upiec dobry chleb, 
Bie potrzeba już  nazajutrz dolewać wody do ciasta 
wieczorem wprzód rozczynionego, wiec nie chciano 
i  tego doświadczenia opuścić. Przeto pozostałości 
kartoflane zamieszono do ciasta rozczynionego na 
kwasku i na drożdżach, a potem obadwa gatunki 
podzielono znowu na dwie części, poczern dopiero 
do jednej części z każdego z obu gatunków, wsypa­
no resztę maki z potrzebną ilością wody, do dru­
giej zaś części mąkę bez wody dodano i zamieszono.

Jestto starodawny zwyczaj że w razie koniecznej 
potrzeby pieczenia chleba ze zroslego ż y t a , rozża­
rzone kamienie polne wkładają się do ciasta, w wi­
lię pieczenia chleba rozczynionego. Dla porównania 
wiec wynikłości i tego starodawnego sposobu z wy- 
nikłośeiami nowego, dnia 19. w wieczór mala ilość 
mąki ze zroslego żyta rozczyniono ciastem kwaśnem 
i  włożono gorące kamienie. Potrzeba jeszcze uwa­
żać na to , że ciasto zadane drożdżami daleko p rę ­
dzej i pulchniej wzrosło, a niżeli zarobione ciastem 
kwaśnem, i że przeto wszystkie ciasto juz  do pieca 
sadzić potrzeba było , gdy zarobione ciastem kwa­
śnem dopiero co zaczęło narastać.

Wynikłości z tego wszystkiego były następujące:

Ab C iasto  z a d a n e  d r o ż d ż a m i  i p o z o s ta ło ś c ia ­
mi kartoflanem i.

a) Chleb z ciasta, do którego na drugi dzień do­
lano w ody:

Je s t  on nie tylko bardzo odpieczony, ale jeszcze 
bardzo ciescisty i wodnisty, tak dalece że nie był 
do użytku.

b) Chleb z ciasta, do którego na drugi dzień nie 
dolano wody:

Jes t  w prawdzie dość lekki, ale trochę odpieczo­
ny, jednakże można go użyć.

B. C iasto  z a d a n e  kw aśn em  c ia s tem  i z r o b io ­
ne z  p o z o s ta ło ś c i  kartoflanych .

a) Chleb z ciasta, do którego na drugi dzień do­
lano wody.

Nierównie jest lepszy a niżeli A. a. i zupełnie 
użyteczny, trochę tylko zakah owaty.

b) Chleb z ciasta, do którego na drugi dzień nie 
dolano wody.

Jest  dobrze wypieczony, dość lekki i mało się 
różni od chleba upieczonego z niezroslego żyta.

Cm C iasto  z a d a n e  kw aśnem  ciastem, bez p o z o ­
s ta ło śc i  k a r to f la n ych ,  do którego w ło żo n e  

b y ty  g orące  kam ienie .

Chleb je s t  lekki, dobrze wypieczony, ale trochę 
zakalcowaty.

Z przytoczonych wynikłości wypada, że głównym 
warunkiem jest  to, aby ciasto rozczyniać gęsto i że 
lepiej jest zadawać je kwaśnem ciastem a niżeli droż­
dżami , tudzież przed sadzeniem do pieca nie po­
zwalać wysoko ro s n ą ć , ponieważ zapulchne podnie­
sienie się nie zdaje się sprzyjać uzyskaniu dobrego 
chleba ze zroslego żyta Gdy zaś z dolewania wo­
dy na drugi dzień zle skutki wypływają, tedy lepiej 
byłoby aby dać już w wieczór wprzód potrzebną ilość 
wody do miary mającej się wypiec m ą k i , aby nie 
potrzebować nazajutrz jeszcze dodawać wody. Nie 
możemy także nie wspomnieć o tein, że przepisana 
ilość pozostałości kartoflanych jes t  z am a la ; sądzi­
my przeto, że pozostałości z półkorca kartofli do l '/ a 
korca żyta dodane wydałyby jeszcze lepsze rezultaty.

II. P ie c z e n ie  chleba z e  z ro s le g o  i stęchłego ż y ta .
Dnia 6. października i ’/ 4 korca żyta zamoczono 

w naczyniu, aby się później z ro s ło ,  \ ' /% korca zaś 
zwilżono trochę i zaniesiono do zadusznej piwnicy, 
aby się zatęchło. Dnia 26. października pierwsze 
Y /l  korca równo się skulczyły i dotyla już wyschły 
że można było posiać je  do m łyna, ostatnie l / a 
korca nie stęchły się jeszcze; przeto jeszcze raz  
zwilżono j e ,  wsypano do w o ra ,  zawiązano mocno i 
zaniesiono znowu do piwnicy. Dnia 10. listopada 
żyto to zatęchło się należycie; rozgarnięto je więc 
aby wyschło, poczern przewiano na młynku i oczy­
szczono tym sposobem z pyłu *i prochu, naresz­
cie odesłano do młyna.

Mąka ze zrosłego zboża powróciła dnia 4. listo­
pada z młyna, nazajutrz opłukano 9 mec kartofli 
c z y s to , na tarce żelaznej miałko utarto i dopóty 
przez sito przepuszczano, aż już  nie było ż a ­
dnych rnąrznych części. Pozostałości, gdy należycie 
ściekły, postawiono w Glinianem naczyniu w cie­
płem miejscu za piecem przykryte. Dnia 7. wieczo­
rem zakwaszono potrzebną mąkę z przepisaną ilo­
ścią wody, i to suchemi drożdżam i, a tak zrobiono 
gęstsze ciasto niżeli zwyczajnie; nazajutrz  dodano 
resztę mąki aż do jednej meey którą zostawiono, i 
pozostałości z 9. mec kartofli dosypawszy, należycie 
zamieszano jedne z drugiern dolewając potrzebnćj 
wody, tak jak przepis opiewa. Ciasto weszło bardzo 
dobrze i obiecywało najlepszy skutek, jednakże re-
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zultat by! ten sam co przy pierwszem doświadczeniu 
pod A. chleb był odpieczony, wodnisty i nie do uzytku.

Dnia 18. listopada powróciła z młyna mąka ze 
stęcliłego zboża ; nazajutrz opłukano czysto 6' mec 
kartofli, s ta r to ,  mąkę należycie wymyto a pozosta­
łości w glinianem naczyniu postawiono w ciepłem 
miejscu za piecem. Dnia 21. w wieczór rozczyniono 
tyle mąki zwyczajnem ciastem kwaśnem, aby korzec 
módz wypiec nie dolewając nazajutrz wody.

Ośm garncy mąki przeznaczono na wypieczenie 
z użyciem gorących kam ien i; przeto potrzebną ilość 
zakwaszono ciastem kwaśnem.

Gdy pozostałości kartoflane mają zapach podo­
bny do węglikanu amoniaku (trąciły prócz tego zgni­
lizną), więc ostatnie ośm garncy przeznaczone zo­
stały do wypieczenia na chleb z dodaniem amonia­
ku, i potrzebną ilość mąki zadano ciastem kwaśnem 
i letnią w o d ą , do której wlano y u łóta amoniaku, 
rozpuściwszy go w ciepłej wodzie, i należycie wszy­
stko wymieszono.

Dnia 22. l is topada :
1) Korzec mąki i pozostałości kartoflane z sze­

ściu garncy dodano do ciasta w wieczór wprzód 
zrobionego i należycie wymieszano;

2 ) Wyjęto gorące kamienie z ciasta i ośm garncy 
mąki przerobiono bez pozostałości kartoflanych.

3) Także ostatnie ośm garncy mąki wraz z cia­
stem wieczorem wprzódy zrobionem, do które­
go dodano am oniaku , należycie wymieszano , 
bez dodania jednakże pozostałości kartoflanych.

Do wszystkich trzech gatunków na clileb ze ste- 
chłej mąki dodano także %  garnca mąki ze zrosłego 
ży ta ,  i te trzy chleby z obiedwóch mąk osobno na­
znaczono.

Wszystkie sześć gatunków wsadzono do ciepłe­
go pieca, aby należycie naróść mogły. Gdy bochen­
ki chłeba wszystkich gatunków równocześnie pięknie 
narosły wsadzono je  do innego pieca. Rezultaty by­
ły następujące:

A i  Chleb z  m ą k i ze  stęchłego ży ła .

a) Stęchła mąka i pozostałości kartoflane bez, do­
lewania wody na drugi dzień.

Chleb jest lekki i pięknie wypieczony.
b) Stęchla mąka bez pozostałości kartoflanych, 

rozczyniona ciastem kwaśnem do której wie­
czorem włożono gorące kam ien ie , bez dolewa­
nia nazajutrz wody.

Chleb je s t  wprawdzie pięknie wypieczony, jednak­
że cięższy od poprzedzającego.

c) Bez pozostałości kartoflanych, ciastem kwaśnem 
rozczyniona z dodaniem wieczorem wprzódy wę­
glikanu amoniaku, bez dolewania nazajutrz wody: 

Chleb jes t  dość dobry, jednakże trochę odpieczony.
Z przytoczonych doświadczeń pokazuje się więc 

to ,  że aby z zepsutego żyta módz upiec pożywny 
chleb, najstosowniejszą będzie rzeczą dodawać po­
zostałości kartoflane. Ale w takim razie :

1) Ciasto trzeba zadawać nie drożdżami, ale kwa­
śnem ciastem.

2) Woda nie powinna się dolewać nazajutrz.
3) Ciasto powinno być gęsto zamieszone, wreszcie
4) Piec powinien być gorętszy a niżeli przy pie­

czeniu z niezepsutej mąki. Tym więc gorętszy 
być powinien, gdy żyto nie tylko jest  s tęch łe ,  
ale i zrosłe.

U w a g i  w y d a w c y .  Rezultaty wyżej przytoczo­
nych doświadczeń będą użyteczne w takich l a t a c h , 
jak  n in ie jsze ,  w których nie można nieraz uniknąć 
tego, aby zrosłego i stęchłego zboża nie używać na 
ch leb ; gdy w istocie i bez nadzwyczajnych przy­
czyn taki stopień zepsucia zboża na chleb nie po­
każe s i ę ; przeto z dobrym skutkiem wykonane pro­
cedury będą w zwyczajnych przypadkach tern sku­
teczniejsze.

Dodatek pozostałości kartoflanych na chleb, któ­
re można na cieście kwaśnem piec, zdaje się być 
zupełnie nie potrzebny, przeto może być całkiem o- 
puszczony. Wynalazca tego środka fermentacyjnego 
zapewne uważał go za rzecz potrzebną tylko do pie­
czenia białego clileba, który się nie k w a s i , aby 
wzmocnić fermentacyję drożdżową i przeto zas ług i­
wałby on w tym razie na uwagę.

Za skutecznością gorących kamieni w rozpzy- 
nionem cieście zdaje się już mówić samo doświad­
czenie : że przy rozczynianiu mąki ze zrosłego ży­
ta  i t. d. gorętsza w o d a , od tej jaka  się bierze 
do zdrowej mąki, wywiera zbawienny wpływ na do­
broć chłeba. Gorące kamienie mogą w rozczynionćj 
mące jednostajniejszy skutek sp raw ić , a niżeli gdy­
by się wrząca woda lała do m ąki, mającej się ro z -  
czyniać , która swoje ciepło dopiero po dluższóm 
mieszaniu równo rozdzielić może. Dodany środek 
fermentacyjny może się tu bardzo łatwo przez zby­
teczne gorąco zaparzyć i przeto zamalo działać. 
Nim się stęchłe zboże każe zemleć, dobrze je s t  po­
sypać je prochem węglanym, aby zapach stęchlizny 
i smak nieprzyjemny oddalić.

Stęchłe zboże w tym celu posypuje się stosowną 
ilością prochu węglanego przy zamkniętych oknach,



tniesza sie powoli i zostawia w tym stanie przez osm do 
czternastu dni. Potem czyści się na arfie lub młyn­
k u ,  aby proch oddzielić, a z iarnka nie będą miały 
żadnego przykrego zapachu. Zyto tym sposobem u- 
chodzone daje dobrą mąkę. Aby skutek byl pewny, 
potrzebne jes t  wszakże łagodne powietrze: boby z ia r ­
no przeszłe mrozem nie wydało pożądanego skutku.

P r z y g o to w a n ia  do  z a p r o w a d z e n ia  p o «  
r z ą d k u  la s o w e g o .

P r z e z  K . J .  Turowskiego.
( D o k o ń c z e n ie ) .

N a poręby podzielonego lasu częstokroć nie mo­
żna zaraz  ciąć porębami, bo albo las jest  zbyt mło­
dy, albo zbyt stary, albo mieszany młody i średni 
ze zbytnie starym. Jeżeli las jest  zbyt miody, nie 
warto niszczyć młodzieży dla małego zbioru, cho­
ciażby drzewa bardzo było potrzeba : bo gdy mło­
dzież w pierwszym okresie życia najbardziej wysta­
wiona na p rzy p ad k i , gdy wymaga staranności nie­
małej, nie wypada aby się leśniczy dla lada j a k ie ­
go zysku od późniejszego okresu do najpierwszego 
cofał, jeżeli go konieczność do tego nie zmusza. W 
tym tedy razie wstrzymywać się dopóki można od 
cięcia lasu porębami a wycinać po całym lesie nie- 
dorodki, albo wybierać z gęstwia zbyteczne drzewka. 
Jeżeli las zbyt stary, rada  najtrudniejsza. Tniesz go 
porębami, to poręby, na które kolej aż po upływie 
dziesiątka albo kilku dziesiątek lat przychodzi, zej­
dą na nic i nie dadzą najmniejszej korzyści. Wy­
bierasz w całym lesie co na js tarsze  drzewa, to z la ­
tami cokolwiek młodsze przychodzą do tej samej 
starości, i tak ciągle masz trupy przed s o b ą , które 
rozparłszy się g a łęz iam i, młodzieży ani zasiewać 
sie ani, gdzie niegdzie zasianej, podrastać nie dają. 
Na szczęście jednak lasy takie są  rządkiem zjawi­
skiem : przyroda ich nie daje i trzeba się ich sz tu­
cznie dochowywać, a to działając przeciwnie z a sa ­
dom rozumowego leśnictwa. Najkrótszą i najskute­
czniejszą radą tutaj byłoby pozbyć się takiego lasu 
ile możności od razu wyrabiając go na p o ta ż : bo 
tak zyskałoby się przynajmniej potrzebny na  chów 
młodego lasu fundusz. Częściej trafia nam się nady- 
bywać na lasy, w których są  pomieszane młodsze i 
s ta rsze  i bardzo stare drzewa. Nie trudno sobie po­
radzić , jeżeli takiego lasu je s t  zbytkiem t. j .  gdy 
go wystarcza na wszelkie potrzeby i od tych nie 
mało zostaje. W tym razie zaprowadza się razem 
i cięcie porębami, aby mieć młody porost, i niszczy 
się po całym lesie stare  drzewa, aby młodszym nie

zabierały miejsca, Jeżeli ich od razu  spopielić nie 
można, wypada im przynajmniej poodbićrać gałęzie 
i poobkorowywać, tym sposobem dojdzie się do te­
g o ,  że i mniej miejsca będą zabierały i wkrótce 
łatwiej spopielić się d a d z ą , albo się przynaj­
mniej prędzej rozsypią i ziemię pod młody po­
rost użyżnią. Jeżeli lasów niewiele, albo zamało, 
spraw a daleko trudniejsza. W lesie liściowym bę­
dziesz ciął s tare  d rz e w a , które z korzenia nie pu­
szczają a tymczasem starzeją  się młodsze a w cza­
sie ścięte także z korzenia nie puszczą , będziesz 
się zatem musiał młodzieży z nasienia dochowywać. 
Będziesz ciął młodsze, to wprawdzie odrost mieć bę­
dziesz , ale s tare drzewa zniszczeją bezużytecznie. 
W lasach szpilkowych nie idzie wprawdzie o odrost, 
ale równie idzie o to ,  aby mieć młodziez, nadzieję 
p rzysz ło śc i , i mieć ją  o ile można z najmniejszym 
kosztem. Aby obrać tutaj środek między dwiema o- 
statecznościami,wypada korzystać z drzew starych: 
wycinając zwłaszcza co najstarsze nap rzód , aby 
mieć m łodz ież ; wypada ciąć las porębami tak j e ­
dnak , aby roczny poręb w miarę jak  się coro­
cznie starych drzew mniej lnb więcej wycina, wy­
s tarczał na 2, 3, 4, lub więcej lat nawet. Tak po­
stępując poświęci się część zysku przyszłego te ra ­
źniejszemu a  część teraźniejszego przyszłemu. Jeże­
li jednak lasu starego niewiele w stosunku do mło­
dego, wypadnie oczywiście wyciąć go w kilku le- 
c iech, a dopiero wziąść się do porządnego cięcia 

porębów.

N ie k t ó r e  z a r z u ty  n a  u w a g i  n ad  za g o ­
n a m i w y p u k łe m i  i  w ą s k ie m i ,  w  n r .

B.5. T y g o d n ik a  u m ieszczone.

Przeczytawszy artykuł o zagonach w ą sk ic h , w 
którym szanowny spostrzegać/, zarzuca niestósownosc 
i daje rady, gospodarując w okolicy, która ogólnie 
w takie zagony orze pola — nie z zarozum iałości, 
lecz z przekonania —  dla przestrogi tych, którzy o -  
sobiście sami jeszcze się nie przekonali, winieniem 
nań odpowiedzieć. Dawne jes t  przysłowie »co k r a j , 
to obyczaj!« tak też i u nas nie tylko obwodami, 
ale i w tych okolicami napotykamy różniące się 
zwyczaje; podstawą tych zwyczajów mogą być prze­
sądy, ale mogą być także i ważne przyczyny, tam­
te powiąniśmy się starać o b a lać , nad temi grunto­
wnie się zastanawiać.

Nie przeczę ja , że oranie w wąskie zagony ma 
swoje niedogodności przy uprawie, ma stratę w bru-
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zdach na mokre lata, ale z dwojga złego powinniś­
my zawsze wybierać mniejsze. Okolica nasza ma 
wszędzie warstwę spodnią n ieprzepuszczalna, po- 
wićrzchnia zaś oprawiana, jes t  lekki grunt, położe­
nie niezbyt dalekie od Karpat sprawuje, że mamy 
Więcej lat mokrych niżeli suchych , a w stosunku 
do Podola zawsze dziesiąć razy więcej wilgoci w 
każdej porze roku; niechcąc doświadczać zupełnego 
nieurodzaju, od niego się zabezpieczać musimy, czćin 
więcćj mamy ścieków i odpływów, tern pewniejsze 
nasze nadzieje. Nie mówię ja  o zagonach wąskich 
do jednego składu rok na rok o ranych ,  od tych 
niech się każdy s t rzeże ,  opuszczam tu teoretyczne 
wyjaśnienie p rzyczyn : bo te i prostemu rolnikowi 
s ą  już wiadome, dosyć że na takie zagony nie ma 
położenia któreby je usprawiadliwić mogło, lecz tyl­
ko o zagonach wąskich z siedmiu lub ośmu skib zło­
żonych. Zdanie o wąskich zagonach przy powyż­
szych stosunkach popieram doświadczeniami : ś. p. 
P. F. M. przybywszy z okolic szerokich zagonów 
w nasze strony zmienił wąskie na szerokie, i miał 
w nadgrodę zupełny nieurodzaj, nieprzypadkowy: 
bo wszyscy są s ie d z i , chociaż w mniej urodzajnej 
glebie, mieli dobry p lo n ; tożsamo w lat kilka póź- 
nićj zrobił pan T. A. , a zatemi poszedłem i ja  , 
wszyscyśmy na tem stracili, i do okolicznego zwy­
czaju jak  niepyszni wrócili. To nas naucza, że nad 
każdym zwyczajem trzeba się pierwej dobrze zasta­
nowić, a jeżeli pewności mieć nie możemy, częścio­
wo doświadczać. Podziemne kanały są bardzo dobre, 
ale u nas nie wszędzie do wykonania. Nie każdy 
dziedzic ma las, a nie w każdym lesie jes t  chrust, 
dla dzierżawcy dziedzic sam nie ma tyle wyrozu­
miałości a konkurenci do dzierzaw nie zrobią z te­
go r.onditinncm  s in e  qu a  non  ; a tak chcąc nie chcąc 
musimy orać w wąskie zagony. *) J. A.

*) Wi! wszys tk i ch  rzeczach zajść  mogą wyjątki  , 
mogą także być w  dawaniu wypukłych  i w ą ­
skich zag on ó w  ; wsze lako  argument s z a n o -  
■ nego korespondenta że  komuś się nie udały  

zbiory,  który zamieni ł  wypuk łe  zagony  na pła­
skie,  mogło ztąd pochodzić,  ż e  innytn z  tą orką 
połączonym warunkom nie uczyn i ł  zadosyć : bo 
bez podziemnych rowków i bruzd g łębokich  
nie da s ę to u s kuteczn ić  z pożytkiem.  Spulchnie­
nie pokładowej wa rs t wy  byłoby tu z  wie lką ko -  
rz \ś e ią ,  i tam gdzi e  dla zbytni ch kosztów row­
ki dawać trudno,  użyc ie  rylnika w  g ł ębokośc i  

cali płastszc i s z er sze  za go ny  robić dozwol i .
P r z y p .  red.

U le c z o n y  k o ło w r o t  o w ie c .
W num erze 49 Tygodnika ro ln iczo-przem ysłow e­

go z roku  1843 zna jdu je  się ar tykul ik  z tym napi­
sem : D o ś w i a d c z o n e  l e k a r s t w o  n a  k o ł o ­
w r o t :  wybić na tychm ias t  zakołowrocone owce, do­
s tać  se rca ,  wątroby i lekkiego , u s u s z y ć , utrzeć na' 
p ro szek  i rozdać owcom z s o lą ,  lecz to dziać się  
powinno w jednym dniu. Czytając to , myślałem o 
zabobonach ła twowierności i o tej sk łonnośc i  dawnych 
czasów uciekania się do nadzwyczajnych , osobliwie 
sym patycznych ś r o d k ó w , lecz dośw iadcza jąc  ju ż  
pierwej znacznej s t ra ty  w owcach z przyczyny  tej 
choroby, i nie m ając dotąd żadnego le k a rs tw a  na 
nią , ośmielony powagą nowych filozofów i dokto­
r ó w ,  k tórzy  i z o p a t i ę  za  ogólny system lecze­
n ia  wprowadzić usiłu ją ,  kaza łem  onego u siebie do­
św iadczyć;  p ie rw szy  skutek  był zadziwiający, cho­
roba,  k tó ra  ciągle ofiar swych żą d a ła ,  nie po jaw iła  
się  ju ż  przeszło  cztery  m iesiące ; odtąd pow tarzam  
to lekars tw o za  każdem zjawieniem się  choroby, 
k tó ra  tylko w parom iesięcznych  odstępach  pokazuje  
się, i odtąd ledwie p rocen t od daw nie jszego procen­
tu, a w ogólności pó łto ra  od s ta  tracę. J . A .

U w aga  nad  w ia d o m o śc ia m i h a n d lo w em u
Będąc często świadkiem z jakiem i pochw ałam i 

przy jm ują  czytelnicy doniesienia handlowe w T ygo­
dniku ro ln iczo-przem ysłow ym , winienem za widoczną, 
t r o s k l iw o ś ć , z j a k ą  sobie redakcyja  tego n ad e r  po ­
żytecznego i potrzebnego pisma w wyszukiwaniu* 
praw dy w s tosunkach  handlowych postępuje  , publi­
czne podziękowanie złożyć. A rty k u ł  o h and lu  wo­
łowym we Lwowie doczekał się regu la rnego  umie­
szczen ia ,  handlu , który  ze wzrostem  stolicy n a b ie ra  
w a ż n o ś c i ; wiadomość o raptownein podniesieniu s ię  
ceny okowitej up rzedz iła  niejedno poszukiwanie. D l a  
dobra ogólnego życzymy, ażeby to wielce szacowne 
pismo bardziej u nas  upowszechnione było. J .  A.

O sp o rk u  (jspergu la  a rv e n s is  m a j orj).

P an von  F link  posiadacz dóbr w A ustry i  pow ia­
da o sporku , i czego łatwo można dośw iadczyć ,  że  
spo rek  z każdym gatunkiem  ja re g o  zboża można 
s iać  i że on znacznie  pom naża po zbiorze paszę ,  o- 
sobliwie, jeżeli uda  się  zwieść sp rzę t  na  sucho. Gdy 
pole będzie u p rz ą tn io n e ,  sporek tak  szybko znowu 
p o d r a s ta ,  że przez 14 dni bydło na  nim obfitą p a ­
szę mieć może. Podług doświadczenia p an a  F link  
najlepiej posiać sporek  na wschodzącym jęczm ieniu
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w ra z  z niemieckim lub białym kouiczem. S porek  wy­
r a s t a  pół tak  wysoko j a k  ję c z m ie ń , i bardzo dobrą 
daje  pasze .  P rzy  omłocie jęczm ien ia  wyinłóci się też 
i nas ienie sporku, k tóre  s ię  ła two od jęczm ien ia  od­
dzieli : j e s t  bowiem drobne i przez  prze tak  wypada. 
Gdy się  jęczm ień z pola zb ie rze ,  spo rek  z koni­
czyną  m ieszaną  tyle je szc ze  do je s ie n i  p o d ro śn ie ,  
że go m ożna z n ią  n a  paszę  skosić. Nie szkodzi 
on  bynajmniej koniczynie, ale owszem służy  je j  «a 
ochronę. N a  jeden  morg trzeba dać 7 t b  koniczu i 
ty lko 3 t b  s p o r k u ,  aby koniczyny nie p rzyg łuszy ł.  
N ie  należy też spo rku  pierw ej siać, aż  jęczm ień nie 
p o d r o ś n ie : bo inaczej rozw ija jąc  się  szybko i gęsto 
mógłby go za g łu sz y ć ,  ostrożność  ta  j e s t  koniecznie 
po trzebną.

T aka  u p raw a  spo rku  może być bardzo  korzystną ,  
a le tylko na g run tach  w iigo tno-p iasczystych ,  osobli­
wie gdzie krowy dojne mają przynieć znaczny  do­
c h ó d  z n a b ia łu ;  n a  innych g a tunkach  grun tu  p rzy ­
n ie s ie  ona  mniejszy albo i mało znaczący  pożytek.

U lep szon y  naw óz z ie lo n y .
Obszernej udzie la  nam rozp raw y  gaze ta  w ie jska  

g o sp o d a rsk a  od nr.  45 .  p rzesz łego  roku  aż do 1. i 
nas tępn .  z b. r. S łu szn ie  po części za rz u c a ją  z ielo­
nym n a w o z o m , że ja k  dotąd używane są  za  drogie 
i mniej s i ln e ,  gdyż najczęściej używ ają  l ia n ie  z ie ­
miopłodów gospodarsk ich ;  jako  to grochu  , g r o s z k u , 
bobu, żyta ,  o w s a ,  r z e p n ik u , sporku  i t. d.; w resz ­
cie naw óz słabo  s k u tk u je ,  gdyż zwykle pojedyńczo 
n a  ten cel te  rośl iny  z a s ie w a ją :  ro sn ą  one obrze- 
dno i mało dają n a w o z u ;  ro zp raw a  więc owa d o ra ­
d z a ,  czyliby nie lepiej było użyć do tego tańszych  
nas ion  traw , a naw et z ie lska czyli chwastów z pól, 
ogrodów, lasów  i ł ą k ,  które pospolicie s ą  bardzo 
nas ienne  i w dużej ilości mogą być bez wielkiego 
nak ład u  w upodobanej za s ia n e  m ieszan in ie ;  bardzo 
gęsto g run t  o k r y j ą , a  w y ra s ta jąc  na  stopę i wyżej 
gdy będą p o d o ra n e ,  trzy  ra z y  lepiej niż używany 
dotąd zielony naw óz rolę zasilą .  M ożna  ich użyć po 
każdym  ziemiopłodzie i p rze z  to powiększyć wszel­
kiego rodza ju  zbiory p ło d ó w ; mogą to być nas iona  
ro ś l in  ju ż  rocznych ju ż  dwuletnich razem  pomieszane.

Widzimy że na  sam ą myśl s truch le ją  niektórzy 
z naszych  czyte lników: żeby czyste pole chw astam i 
umyślnie zasiew ać,  gdy  tyle podejmuje się  p racy  i 
nak ładów , aby z nich  je  oswobodzić; jeże li  s ię  zaś  
za p u sz czą  w śc iślie jszy  rozb ió r  rzeczy, zna jdą p r z e ­
konanie  , iż  pom ysł ten nie je s t  tak  złym j a k  się 
zdaje : albowiem rośliny  te pos iaw szy  z wiosny i n ie

dopuśc iw szy do rozw in ięc ia  kwiatu i  o sadzenia  n a ­
s io n ,  odrodzić s ię  nie m o g ą ;  jeżeli się zaś o- 
d radza ją  p rzez  korzonki, to głębokie oran ie  i uży­
cie bron ostrych  wytępi je  n iezawodnie, skoro nie 
b ędą  potrzebne. Nebbien postępowanie to u jął w dzie­
le swojem o upraw ie  ro ś l in  pas tew nych  *) w pewny 
system , i można pow iedzieć ,  że tam gdzie dla b r a ­
ku paszy  mało je s t  o b o r n ik u , a ztąd  też t rudność  
u p raw ia n ia  zboża i ro ś l in  pastewnych, p rzez  niego 
podany  środek  najprędzej doprowadzi do pożądane­
go celu. Czy zaś użyć go u nas  ? roz trzygnąć  tyl­
ko mogą miejscowe okoliczności.

K to  prędko chce rozm nożyć ow czarnie; 
n iech  ja g n ięta  karm i grochem .

T ak ą  daje radę pan  Croy z C z e rw io n k i , w g ó r­
nym Szląsku. »W roku 1813«, pow iada  o n , kup i ł  
pewny gospodarz  wieś spus toszoną ,  t rze b a  było wie­
le nak ład u  aby potrzebną ilość inw en ta rza  zap row a­
dzić , pola uprawić i o b s ia ć , nareszc ie  niezbędne 
p rzynajm nie j budynki popostawiać. Tyle na  r a z  wy­
datków nie dozwoliło mu znacznego kupić s ta d a  o -  
wiec. Kupił więc tylko w sąsiedz tw ie  dobrego zawo­
du 150 w ybrakow anych  m aciorek , a  z lepszej j e ­
szcze ow czarni 3 barany . .Maciorkom daw ał su ro ­
wiec jęczm ienny, ziemniaki i najlepsze s iano : do- 
borny karm  ten daw ać im m usia ł  dla tego, że p rze z  
s ta ro ść  już  potraciły  były zęby, tym je d n ak  dopro­
w adził  owce do tego, że tryków  przyję ły  i 80 bardzo 
pięknych ja g n ią t  urodziły . Gdy ja g n ię ta  je ść  zaczęły ,  
daw ał im dziennie na  każde około 1/ 10 kw arty  g ro ­
chu moczonego i brzeżnego s i a n a , ale nie koniczy­
ny. Gdy podrosły, podwojono porcyję g rochu , a  d la  
odmiany dawano im ow ies ; później sieczkę drobną 
z pszennej lub żytniej słomy, osypkę jęczm ienną  z po- 
s iekanem i ziemniakami. Na pas tw isko  nie wychodziły.

Po roku  jagn iczk i ju ż  tyle podrosły  i tak  były 
mocne, że mogły tryków  przypuśc ić ,  a po dwóch la­
tach ja k o  ju ż  dorodne maciorki ja g n ię ta  rodziły  Ł 
dobrze ich wykarmiały. W łaściciel dobrem tem po­
wodzeniem zachęcony, podwoił s ta ra n ie  i wszystk ie, 
późniejsze j a g n ię ta  tym sposobem żywił i w d rug im  
roku  ju ż  po nich miał znowu przychówek. T ak  po­
s tępu jąc  w ciągu pięciu la t  s tw orzy ł sobie je d n ą  z  
na jp iękniejszych  owczarń  w tej okolicy, z k tórej  
szczególnie ba rany ,  odszczególnia jące się  zn a cz n ą  
wielkością, po dość wysokiej cenie p rzedaw ał.

*) Das Ąufhelfunijs-Fulter- und Weidehuch von 
E, H. Nebbien} Leip%iy} 4S35, bei Muller.
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Jag n ię ta  j edzą  napęcn ia ły  g roch ze smakiem,  nie 
c i erpią za tw ard zen ia  ani  zapada ją  na zgubny p a ­
r a l i ż  Jub koiowaciznę,  sfowein owczarnia ta nie m ia ­
ł a  nigdy znacznej  s t r a ty  z powodu chorób endemi ­
cznych  lub przechodnich.

Wiadomości handlowe od 12. do 19. maja r. b.
Targ n a  w o ł y  w e  L w o w ie .  Z ja m ar ku  wojni łow- 

skiego przypędzono 270 wołów różnego gatunku,  z a ­
kupiono 210  "sztuk po 36 i 46 złr.  m. U. 60 sztuk  
zostaio n iesprzedanych.  Skóry  nie ma ją  pokupu,  po 
14 zlr.  m. k. pa rę  zbyć trudno.  Łój co r az  więcej 
spa da  w cenie :  za  centna r  topionego łoju ledwie 17 
do 1S złr.  m. k. wziąć można.  Na  miesiąc maj 
wynosi  us t anowiona za  funt mięsa t axa 4 ’/ 2 kr.  m. k.

C eny  p r o d u k tó w  w e  L w o w ie .  Maio  robi się in­
teresów w sp rzedaży  z b o ż a : za  korzec pszenicy od 
9 do 11 zlr.,  żyto 7 do 8 zlr. ,  j ęczmień 8  do 9 zlr. ,  
h reczka 7 do 8 zlr. , owies 7 zl r .  36 k . , z i emniaki  
5 zlr.  45  kr. w. w. Co do wódki,  nic się nie zm ie ­
n i ło  w tym tygodniu.  Garniec 30 stopniowej  okowi- 
tej niechcą sprzedać producenci  od 44  do 48  kr.  m. k.

Według wszelkich wniosków sądzić moż na ,  że 
zboże u t rzyma się przy tych cenach aż  do końca 
tego mies iąca ;  zmiana cen nas tąpi  dopiero,  gdy się 
okaże j ak  w polu stoi.  Stan  ozimin w ogóle podług 
udzielonych nam doniesień wiele zos tawia do życze­
n i a ;  wczesne zaś  j a rzy ny  wyglądają pięknie,  ale nie 
wiedzieć j e szcze  co się stanie z późniejszemi.

Z  L ip n i k a , 5. m a ja  (dopiero odebral iśmy 13 m a ­
ja).  Targi  wiedeńskie najwięcej  zas i l ane są  wołami 
węgierskiemi  z krajów bl iższych Wiednia.  Na  maj 
funt  mięsa w Wiedniu ustanowiony taxą r ządową  na 9 
kr .  m. k. W hurtowej  sp rzedaży  wołów na wagę  
p lącą  po 38 do 39 zl r .  w. w. za  centnar .  N a  
ostatnim ta rgu było 1800 do 2000  wołów, i wszy­
stkie dobrze dołożone.  Nas tępu jącego t a rgu  j e szcze  
s ię  ich więcej spodziewają.  Wiedeń j e s t  t e raz j e dy-  
nem miejscem gdzie wołów potrzebują i one kupują,  ale 
tylko dobrze dołożone.  Je s t  tu Dawid Pirożek z Brze-  
żańskiego,  ma 190 wołów'; pan Jędrzejowie/,  z Rze­
szowskiego ; pan Dębiński z Tarno ws k ie go ;  żyd 
k rakowsk i  zpod L i sk a  ma 217 wołów i wszystkie 
są  dobrego g a t u n k u , a stoją z niemi j a k  zacz a ro ­
wani,  wyglądając kupca,  który nie przybywa.

N a  wczora jszym ta rgu  w Wiedniu było 1800 wo­
łów najwięcej  węgierskich i z gór  aus t ryjaćkich;  sp r ze ­
dano ich na wagę od 38  do 39 zł r .  w. w. za centnar .  
Pan Bedt  z Brzeżańsk iego sprzedał  także swoje wo­
ły. W Ołomuńcu hande l  wołami idzie .jak najgorzej .  
Pan Zaremba i pan Rogalski  s toją już  t r / e r i  t a rg  z 
wołami i nikt  do kupna się nie zgłasza .  Jęli  się też 
spekularyi  dokupnem wołów na  t a rgach ,  i rozpy cha­
j ą  po wsiach j a k  mogą,  ale zgoła  nie ma komu s p r ze ­
dać,  bo chłopi mięsa nie j e d z ą ,  j akby się sp iknę l i ,  
ani  też nie kupują do Pragi  j a k  to innych l a tbywalo.

W Ołomuńcu i" P radze  ustanowiono funt mięsa 
n a  miesiąc maj po 6 kr. m. k . , więc w proporcyi  
we Lwowie droższe j e s t  mięso niżeli w tych miastach.

W polu wszys tkie  tu  oziminy źle wygląda ją ;  j a ­
rzyny  wczesne są  piękne,  ale na późniejsze nie po­
myślna pora,  bo s iać nie można dla codziennych d e ­
szczów.  Zboża wszelkie (owies wyjąwszy,  który tu 
p lącą  za  korzec po 12 złr.  w. w.) są  t ańsze  niż 
w Galicyi.  Z a  cen tna r  s i an a  płacil iśmy 2  złr.  15 kr .  
w. w. Za wiadro okowity 30stopniowej  p lącą  tu 
z naczyniem po 9 zł r .  m. k. Pi jańs two więcej tu 
rozpowszechnione n iż  u nas.

Z  okolic K o p y c z y n ie c ,  1 0 .  maja .  Czytałem W Ty ­
godniku poprawkę z Chorostkowa donies iena mo­
je go :  p rzyzna ję  °że j e s t  zupełnie s łu szna .  W owera 
doniesieniu było powiedzianem że dla s tad chorost -  
kowskieh i kopyczynieckich owies skupu ją  i dla tego 
tu  d roższy  niż w Tarnopo lu ;  tym czasem miało być, 
że pa ńs tw a  te owsa nie kupują,  ale go też p rze da-  
wać nie mogą.

Z początku wiosny podskoczyło było zboże w c e ­
nie w naszej  okolicy i gdyby nie dowóz z Rosyi  i 
żydków nadużycia na  komorze ,  byłyby się n ie ró ­
wnie wyżej podniosły.  Owsa co r a z  większy b rak i m a ­
ło gdzie j e s t  na  przedaż.  Pszenicę  płacą  na miej­
scu kupcy tarnopol scy po 2  złr.  40 kr.,  żyto 1 złr.  
36  kr.  do 1 zł r .  40.  kr. ,  h reczkę  1 zł r .  40 kr.  m. k. 
Od przewozu jednego korca  twardego zboża ztąd 
do Tarnopo la  płacą  żydzi po 20 kr .  m. k . , za j a re  
nieco mniej.  Byłoby to ważną rzeczą  dla nas  wie ­
dzieć j a k  wysoko wypadłby przewóz zboża  od k o r ­
ca z Tarnopola  do Lwowa,  P rzemyś la  i innych miast  
ku zachortnej s t ron ie  k ra ju  położonych.  Podług t ć j  
wiadomości  moglibyśmy sami  p r ze sy łk ą  zboża się 
za jąć ci ceny jego według cen lwowskich z a s t o s o ­
wał?. Żydzi  bowiem ciągle nas  s t r a s z ą  kosz tami  p r z e ­
wozu i akcyzą ;  tę naturalnie łatwo wiedzieć,  bo się 
nie zmienia,  ale p rzewóz podlega ciągłej  zmianie.

Zasiewy  j a re  wyglądają bardzo pięknie,  ale ozi ­
miny w wielu miejscach p r ze ory w ują ;  a te które 
zos tawiono pomimo ciepłych deszczów majowych m a ­
ło się poprawiły i r zadko gdzie widzieć można o- 
we podolskie zielone dywany  obfity plon rokujące.  
To samo j a k  s łychać ma być w Tarnopolskiem.

Z  G d a ń s k a ,  12. m a ja .  W hand l u  zboża nic się 
nie zmieni ło.  P rzybywające  okręty z Angli i  i F ran -  
cyi zab ie ra ją  zakon t rak towany  inateryjał  d rze wny ;  
dwa tylko okręty nabra ły  pszenicę,  j e szcze  na po­
czątku zimy zakup ioną .  W naszych okolicach ozimi­
ny ucierpiały przez  os t r ą  zimę i wylewy r z e k ;  siew 
j a rz y n  usku tecznia  się bardzo z w o l n a , albowiem i 
częs to przepada ją  deszcze i ziemia zbyt j e s t  w i lgo­
tna.  Nie mamy nadziei  obfitych urodzajów i tego roku.

Składka dla n ie szczęś liw y ch  m ieszk ań ­
ców  nad W is łą  j W is ło k a  i  Sanem .

Jó z e f  Małecki ,  dziedzic Baworowa . 25  złr.
Piot r  Mochnacki ,  » z obwodu tarnopol .  20  »

Razem 45 złr.  m. k.
Która to kwota złożona zos ta ł a  natychmias t  w b iu ­

rze  prezidialnym rządu krajowego.

ltedaktor T. W . Kochański. — Drukiem Piotra P illera.


